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Słów Kilka... 
13. IX. 2026   24 Niedziela Zwykła 

1. Dziękuję za posprzątanie i ofiarę 200 zł rodzinom Pazdrak. O przygotowanie kościoła na 
następną niedzielę  proszę kolejne 2 rodziny. Od jakiegoś czasu widzę potrzebę 
przypomnienia, żeby na sprzątanie umawiać się już w poprzedzającą niedzielę ustalając 
także godzinę przyjścia. Szanujmy czas i spokój ducha Pani Janiny. 

2. W imieniu Matki Bożej i mojej dziękuję wszystkim tym, którzy także uznając Ją za Matkę 
okazali jej miłość przychodząc na Jej urodziny do kościoła 8 IX. Zwłaszcza rodzicom… 

3.   Zapraszam do zakupu prasy.  Szczególnie zapraszam do zakupu kalendarza 
parafialnego.  

4. Za tydzień zbiórka do puszki na Fundusz Ewangelizacji w Środkach Społecznego 
Przekazu 

5. Liturgiczne wspomnienia i wydarzenia tygodnia         
-poniedziałek  święto Podwyższenie Krzyża Świętego, o 18.00 Msza w intencji 
Rodzin przez wstawiennictwo bł. Rodziny Ulmów  
-wtorek  - wspomnienie NMP Bolesnej  
-środa – wspomnienie św.  Korneliusza  
-piątek święto św. Stanisława Kostki patrona dzieci i młodzieży. O 18.00 Msza w 
intencji młodzieży – Msza z kazaniem – zapraszam dzieci, młodzież a zwłaszcza 
rodziców i krewnych do wspólnej modlitwy w ich intencji. 
-sobota trzecia  sobota Msza o Dary Ducha Świętego o 18.00 

6. Organizujemy pielgrzymkę do Leżajska i Markowej. Wyjazd o 4.15 z Sulowa, w 
Leżajsku będziemy o 6.00 na odsłonięciu obrazu i Mszy św. Zwiedzimy z 
przewodnikiem Bazylikę i Muzeum Prowincji, wysłuchamy koncertu organowego, 
następnie zwiedzimy Muzeum Ulmów z przewodnikiem, zaś kościół i miejsca 
związane z życiem Bł. Rodziny Ulmów z ks. Piotrem . Zapraszam. Zapisało się już 
28 osób na 52 miejsca.   

7.   W tym tygodniu rocznicę śmierci obchodzą kapłani: ks. Walczak Ignacy, ks. 
Bieńkowski Józef, ks. Romanek Wacław, ks. Furtak Czesław, ks. Dmochowski 
Czesław, ks. Pałęga Józef. Nasi parafianie: Pawłowski Krzysztof, Kozik Jan, 
Karabacz Krystyna. Polećmy ich wszystkich Miłosiernemu Bogu: Wieczny 
odpoczynek…  

8. Wszystkim jubilatom i solenizantom z minionego tygodnia życzymy wielu łask,  
a Wam tu obecnym miłego świętowania dzisiejszego dnia w gronie rodziny 
i przyjaciół.  Przyjmijcie Boże błogosławieństwo.  

 

13 września 24 Niedziela Zwykła                            Nabożeństwo Fatimskie 
7.00  +r. Annę, Krzysztofa, Stanisława Piłatów Małgorzata Kołodziej 

9.00  +Anielę, Piotra, Damiana, Feliksę, Wojciecha Sobala, 
Karolinę, Antoniego Bajdas, Katarzynę Sadowską, Zbigniewa 
Piaseckiego 

Barbara Piasecka 

10.30  Różaniec Fatimski  

11.00  Za parafian i gości + procesja ks. Proboszcz 
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14 września      poniedziałek  Podwyższenie Krzyża Świętego święta     
17.00  W   r. ur. Franciszka Miazgi  Barbara Hałabis 

18.00 W intencji Rodzin przez wstawiennictwo bł. Rodziny Ulmów Zbiorowa -taca 

15 września wtorek NMP Bolesnej wspomnienie 
6.30  +24r. Krzysztofa Pawłowskiego, ++Pawłowskich, Raczyńskich Krystyna  Pawłowska 

7.00  +Ryszarda Łacha zamówiona na pogrzebie Anna Pudło. 

 16 września środa  Korneliusza wspomnienie    
6.30  +Mariannę Toporowską  zamówiona na pogrzebie Waldemar Gryta z rodzina 

7.00  +Mariannę Toporowską  zamówiona na pogrzebie r. Lemart i Sobieszczańskich 

17 września czwartek 
6.30  +Mariannę Michalską Aneta Szabat  

7.00  +Stanisława Wielebę  zamówiona na pogrzebie Koleżanki Magdy z 
pracy 

18 września piątek św. Stanisława Kostki święto  
17.00  +Mariana Kosidło Jadwiga Kosidło 

18.00  W intencji młodzieży -  taca 

19 września sobota Trzecia  sobota 
17.00  W 80 r. urodzin Janiny Błędowskiej o wszelkie łaski i błogosławieństwo dzieci 

18.00  O Dary Ducha Świętego  

20 września 25 Niedziela Zwykła 
7.00  +Krystynę, Czesława Karabacz, Helenę, Czesława Tęcza   Józefa Karabacz 

9.00  O Boże błogosławieństwo w dniu 18 r. urodzin Wiktorii Olszówki dziadkowie 

11.00  Za parafian i gości ks. Proboszcz 

 
XXIV Niedziela Zwykła — 13 września 
Syr 27, 30 – 28, 7 | Ps 103 (102) | Rz 14, 7-9 | Mt 18, 21-35 
Dzisiejsze Słowo prowadzi mnie do jednego z najtrudniejszych miejsc Ewangelii: do 
przebaczenia. Nie do przebaczenia łatwego, wypowiedzianego szybko i bez bólu, ale 
do przebaczenia, które naprawdę dotyka serca. Pierwsze czytanie mówi: „Odpuść 
winę bliźniemu.” Psalm przypomina: „Pan jest łaskawy, pełen miłosierdzia.” 
Święty Paweł dodaje, że „i w życiu, i w śmierci należymy do Pana.” A Jezus w 
Ewangelii odpowiada Piotrowi, że przebaczać trzeba nie siedem razy, ale 
siedemdziesiąt siedem razy — czyli zawsze, bez rachowania, bez zamykania serca. 
Ta niedziela jest także trzynastym dniem miesiąca, dlatego na sumie przeżywamy 
nabożeństwo fatimskie. Maryja w Fatimie wołała o nawrócenie, pokutę, różaniec, 
wynagradzanie za grzechy i modlitwę za grzeszników. A dzisiejsze czytania pokazują 
bardzo konkretnie, gdzie zaczyna się prawdziwe nawrócenie: w sercu, które przestaje 
trzymać drugiego człowieka w długu winy. 
Pierwsze czytanie z Księgi Syracha mówi bardzo jasno: „Złość i gniew są 
obrzydliwościami, których grzesznik mocno się trzyma.” 
To mocne zdanie. Gniew potrafi przykleić się do serca. Człowiek potrafi latami nosić w 
sobie urazę, powtarzać stare słowa, wracać do dawnych krzywd, rozdrapywać ranę i 
karmić się poczuciem, że ma rację. Czasem nawet modli się, przychodzi do kościoła, 
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odmawia różaniec, ale w sercu trzyma drugiego człowieka za gardło: nie zapomnę, nie 
daruję, nie przebaczę, niech zapłaci. 
Słowo Boże nie mówi, że krzywda jest nieważna. Nie mówi, że ból nie istnieje. Nie 
każe udawać, że nic się nie stało. Ale mówi, że gniew, pielęgnowana uraza i 
pragnienie odwetu stają się więzieniem. Człowiek myśli, że trzyma winnego, a w 
rzeczywistości sam zostaje związany. 
Syrach pyta: „Czy człowiek żywi gniew przeciw drugiemu, a od Pana będzie 
szukał uzdrowienia?” 
To pytanie trzeba dziś postawić bardzo uczciwie. Jak mogę prosić Boga o miłosierdzie, 
jeśli sam odmawiam miłosierdzia? Jak mogę mówić: „odpuść nam nasze winy”, jeśli w 
sercu nie chcę dodać: „jako i my odpuszczamy naszym winowajcom”? Jak mogę 
oczekiwać, że Bóg będzie cierpliwy wobec mnie, jeśli ja nie chcę być cierpliwy wobec 
brata? O Krzysztof Pałys mówi w konferencji Gniew to pić truciznę, by zaszkodziła 
mojemu nieprzyjacielowi –  
Syrach dodaje jeszcze: „Pamiętaj na rzeczy ostateczne i przestań nienawidzić.” To 
bardzo trzeźwe słowo. Pamiętaj na koniec życia. Pamiętaj, że kiedyś staniesz przed 
Bogiem. Pamiętaj, że wszystko przemija: spory, urażone ambicje, rodzinne konflikty, 
ludzkie sądy, stare żale. Zostanie miłość. Zostanie miłosierdzie. Zostanie prawda 
serca. Człowiek, który patrzy na wieczność, inaczej zaczyna patrzeć na urazy. Nie 
dlatego, że one nie bolą, ale dlatego, że nie chce z nimi stanąć przed Bogiem jako z 
największym skarbem swojego życia. 
Psalm jest odpowiedzią pełną nadziei: „Pan jest łaskawy, pełen miłosierdzia.” 
To nie jest tylko piękne zdanie. To jest prawda, dzięki której żyjemy. Bóg nie postępuje 
z nami według naszych grzechów. Nie odpłaca nam według naszych win. Gdyby Bóg 
prowadził dokładny rachunek naszych niewierności, nikt z nas nie mógłby stanąć 
przed Nim spokojnie. A jednak On przebacza, podnosi, leczy, cierpliwie czeka i oddala 
nasze grzechy jak wschód od zachodu. 
Psalm mówi: „On odpuszcza wszystkie twoje winy i leczy wszystkie choroby.” 
To bardzo ważne połączenie: odpuszcza i leczy. Bo grzech jest raną. Uraza jest raną. 
Nie przebaczenie jest raną. Czasem człowiek mówi: ja nie mam siły przebaczyć. I to 
może być prawda. Dlatego przebaczenie nie zaczyna się od samej ludzkiej siły. 
Zaczyna się od przyjęcia Bożego miłosierdzia. Kto sam pozwala się Bogu leczyć, ten 
powoli uczy się nie zadawać ran dalej. 
Święty Paweł w drugim czytaniu mówi: „Nikt z nas nie żyje dla siebie i nikt nie 
umiera dla siebie.” To zdanie ustawia całe życie w Bożej perspektywie. Nie jestem 
właścicielem ani siebie, ani drugiego człowieka. Moje życie należy do Pana. Moja 
śmierć należy do Pana. Moje relacje, moje rany, moja historia i moja sprawiedliwość 
też muszą być oddane Panu. 
Czasem brak przebaczenia bierze się z tego, że człowiek chce sam być sędzią. Sam 
chce wymierzyć sprawiedliwość. Sam chce zdecydować, ile drugi ma cierpieć, zanim 
zostanie uznany za wolnego. A Paweł mówi: należymy do Pana. To Chrystus jest 
Panem żywych i umarłych. On zna całą prawdę. On widzi krzywdę. On widzi łzy. On 
widzi także grzesznika i jego drogę. Oddać sprawę Bogu nie znaczy powiedzieć, że nic 
się nie stało. To znaczy uznać: Panie, Ty jesteś Sędzią, Ty jesteś Zbawicielem, Ty 
jesteś większy niż mój ból. 
Aklamacja przypomina nowe przykazanie Jezusa: „Daję wam przykazanie nowe, 
abyście się wzajemnie miłowali, tak jak Ja was umiłowałem.” 
Miara przebaczenia nie leży więc tylko w mojej wrażliwości. Miara jest w Chrystusie. 
On przebacza z krzyża. On modli się za tych, którzy Go krzyżują. On oddaje życie za 
grzeszników. On pierwszy umiłował nas wtedy, gdy nie byliśmy godni tej miłości. 
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W Ewangelii Piotr pyta: „Panie, ile razy mam przebaczyć, jeśli mój brat zawini 
względem mnie? Czy aż siedem razy?” 
Piotr wydaje się hojny. Siedem razy to dużo. Ale Jezus odpowiada: „Nie mówię ci, że 
aż siedem razy, lecz aż siedemdziesiąt siedem razy.” 
Jezus nie uczy matematyki przebaczenia. Uczy serca, które nie prowadzi zeszytu 
uraz. Nie chodzi o to, żeby liczyć: pierwszy raz, drugi, trzeci, szósty, siódmy — a 
potem już wolno nienawidzić. Chrystus chce serca podobnego do Ojca. Serca, które 
nie przestaje pragnąć dobra i zbawienia drugiego człowieka. 
Potem Jezus opowiada przypowieść o dłużniku. Jeden sługa winien był królowi 
ogromną sumę, której nigdy nie byłby w stanie oddać. Prosi o cierpliwość, a król daruje 
mu wszystko. Nie tylko przesuwa termin. Nie tylko rozkłada dług na raty. Daruje cały 
dług. To jest obraz Bożego miłosierdzia wobec nas. Nasz dług wobec Boga jest 
większy, niż potrafimy zrozumieć. Każdy grzech jest niewiernością wobec miłości 
Boga. A jednak Pan nie odrzuca nas, kiedy przychodzimy skruszeni. Nie mówi: zapłać 
najpierw wszystko. Nie mówi: wróć, kiedy będziesz doskonały. On przebacza. 
Podnosi. Daruje dług, którego sami nigdy nie bylibyśmy w stanie spłacić. 
I właśnie wtedy zaczyna się dramat przypowieści. Sługa, któremu darowano ogromny 
dług, wychodzi i spotyka współsługę, który jest mu winien niewiele. Chwyta go, dusi i 
mówi:„Oddaj, coś winien.” 
To jest obraz serca, które przyjęło miłosierdzie, ale nie pozwoliło mu przejść dalej. 
Człowiek został obdarowany przebaczeniem, ale sam pozostał twardy. Bóg okazał mu 
litość, a on nie miał litości dla brata. 
To może być także moja historia. Potrafię prosić Boga o cierpliwość wobec moich 
słabości, a jednocześnie nie mieć cierpliwości wobec cudzych. Potrafię oczekiwać 
wyrozumiałości, a sam szybko osądzam. Potrafię cieszyć się z rozgrzeszenia, a potem 
wracać do domu z nie przebaczeniem w sercu. Potrafię prosić: Panie, okaż mi łaskę, 
ale wobec drugiego mówię: zapłać mi wszystko. 
Król mówi do sługi: „Sługo niegodziwy, darowałem ci cały ten dług, ponieważ 
mnie prosiłeś. Czyż więc i ty nie powinieneś był ulitować się nad swoim 
współsługą, jak ja ulitowałem się nad tobą?” 
To pytanie jest sercem dzisiejszej Ewangelii. Bóg nie mówi: przebacz, bo krzywda była 
mała. Nie mówi: przebacz, bo to nie bolało. Mówi: przebacz, bo tobie przebaczono. 
Okaż miłosierdzie, bo sam żyjesz z miłosierdzia. Nie trzymaj brata w więzieniu winy, 
skoro Ja ciebie uwolniłem. 
Jezus kończy bardzo mocno: „Podobnie uczyni wam Ojciec mój niebieski, jeżeli 
każdy z was nie przebaczy z serca swemu bratu.” 
Nie chodzi więc tylko o słowa. Można powiedzieć: przebaczam, ale w sercu dalej 
pielęgnować zemstę. Można podać rękę, ale wewnętrznie ciągle wracać do 
oskarżenia. Jezus mówi o przebaczeniu z serca. To znaczy o drodze, na której 
proszę Boga, aby uzdrawiał moje wnętrze i uwalniał mnie od pragnienia odwetu. 
Przebaczenie nie zawsze dokonuje się natychmiast. Czasem jest drogą. Czasem 
trzeba codziennie wracać do tej samej modlitwy: Panie, ja jeszcze nie umiem, ale chcę 
chcieć przebaczyć. Zabierz ze mnie jad nienawiści. Nie pozwól, aby rana stała się 
moją tożsamością. Naucz mnie oddać tę osobę Tobie. 
W dniu nabożeństwa fatimskiego to Słowo brzmi jeszcze głębiej. Maryja w Fatimie 
prosiła o pokutę i modlitwę za grzeszników. Nie mówiła: potępiajcie grzeszników. 
Mówiła: módlcie się za nich. Wynagradzajcie. Ofiarujcie. Ratujcie dusze. 
A modlitwa za grzeszników zaczyna się także od serca, które nie chce żyć 
nienawiścią. Bo jeśli modlę się różańcem, a równocześnie trzymam w sercu 
nieprzebaczenie, to Maryja prowadzi mnie dzisiaj do Jezusa i mówi: oddaj Mu tę ranę. 
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Oddaj Mu tę osobę. Oddaj Mu swój gniew. Pozwól, aby miłosierdzie Boga dotknęło nie 
tylko twoich grzechów, ale także twojej pamięci. 
Nabożeństwo fatimskie na sumie staje się więc modlitwą o nawrócenie serc. O 
nawrócenie moje, rodzin, parafii, Ojczyzny i świata. Prosimy nie tylko o pokój między 
narodami, ale także o pokój w naszych domach. Nie tylko o ustanie wielkich wojen, ale 
także o koniec małych wojen w rodzinach: milczenia, obrażania się, wypominania, 
gniewu, pychy, osądzania i nie przebaczenia. 
Różaniec uczy przebaczenia, bo prowadzi nas przez życie Jezusa i Maryi. Widzimy 
Syna odrzuconego, ubiczowanego, cierniem ukoronowanego i ukrzyżowanego. 
Widzimy Matkę stojącą pod krzyżem. A z krzyża słyszymy słowa: „Ojcze, przebacz 
im.” 
To jest szczyt Ewangelii. Jezus nie czeka, aż człowiek stanie się godny 
przebaczenia. On pierwszy otwiera źródło miłosierdzia. Maryja, Matka Bolesna, 
uczy nas stać pod krzyżem nie z nienawiścią, ale z sercem zjednoczonym z ofiarą 
Syna. 
Dzisiejsze Słowo zaprasza mnie, abym zrobił bardzo konkretny rachunek sumienia. 
Komu jeszcze nie przebaczyłem? Kogo trzymam w pamięci jako dłużnika? Do kogo 
wracam w myślach z gniewem? Kogo skreśliłem? O kim nie umiem spokojnie mówić? 
Za kogo powinienem się dziś pomodlić dziesiątką różańca? 
Może nie potrafię jeszcze powiedzieć: wszystko jest uleczone. Ale mogę powiedzieć: 
Panie, nie chcę już karmić tej urazy. Nie chcę żyć gniewem. Nie chcę, aby moje serce 
było więzieniem dla mnie i dla drugiego człowieka. Chcę należeć do Ciebie w życiu i w 
śmierci. 
Bo Pan jest łaskawy i pełen miłosierdzia. Bo odpuścił mi więcej, niż potrafię zrozumieć. 
Bo i w życiu, i w śmierci należę do Pana. Bo Maryja w Fatimie prosi nie o serca 
zatwardziałe, ale o serca pokutujące, modlące się i wynagradzające. 
A przebaczenie jest jedną z najtrudniejszych, ale najpiękniejszych form 
wynagrodzenia: pozwolić, aby miłosierdzie Boga zwyciężyło we mnie gniew, pamięć 
krzywdy i pragnienie odwetu. 

Modlitwa 
Panie Jezu, dziękuję Ci za Twoje miłosierdzie. Dziękuję, że darujesz mi dług, którego 
sam nie potrafiłbym spłacić. Ucz mnie przebaczać tak, jak Ty mi przebaczasz. 
Ulecz moje serce z gniewu, urazy i pragnienia odwetu. Pomóż mi oddać Tobie tych, 
którzy mnie zranili. Daj mi łaskę przebaczenia z serca, nawet jeśli ta droga wymaga 
czasu, modlitwy i łez. 
Maryjo Fatimska, prowadź nas do nawrócenia, pokuty, różańca i wynagradzania za 
grzechy. Ucz nas modlić się za grzeszników, za nasze rodziny, parafię, Ojczyznę i 
świat. Wypraszaj nam serca miłosierne, pojednane i wolne od nienawiści. 
Panie, spraw, abyśmy w życiu i w śmierci należeli do Ciebie. Amen. 

Poniedziałek – 14 września Święto Podwyższenia Krzyża Świętego Lb 21, 4b-9 | Ps 78 (77) | Flp 
2, 6-11 | J 3, 13-17 

Dzisiejsze Słowo prowadzi mnie pod krzyż. Nie pod znak klęski, ale pod znak miłości. 
Nie pod drzewo rozpaczy, ale pod drzewo ocalenia. Wąż z brązu na pustyni 
zapowiada Chrystusa wywyższonego na krzyżu. Psalm woła: „Wielkich dzieł Boga 
nie zapominajmy.” Święty Paweł pokazuje uniżenie Jezusa aż do śmierci krzyżowej. 
A Ewangelia objawia samo serce Boga:„Tak Bóg umiłował świat, że Syna swego 
Jednorodzonego dał.” 
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Pierwsze czytanie prowadzi nas na pustynię. Lud jest zmęczony drogą. Zaczyna 
szemrać przeciw Bogu i przeciw Mojżeszowi. Mówi:„Czemu wyprowadziliście nas z 
Egiptu, byśmy tu na pustyni pomarli?” 
To jest dramat serca, które zapomina o ocaleniu. Izraelici zostali wyprowadzeni z 
niewoli, przeszli przez Morze Czerwone, doświadczyli manny, wody ze skały i Bożej 
opieki, a jednak w chwili zmęczenia zaczynają widzieć tylko trud. Pamięć o łasce 
gaśnie, a na jej miejsce przychodzi narzekanie. 
Tak bywa także ze mną. Kiedy droga się wydłuża, kiedy modlitwa nie przynosi od razu 
pociechy, kiedy przychodzą choroba, zmęczenie, samotność, napięcia w rodzinie, trud 
posługi albo krzyż codzienności, łatwo zacząć szemrać. Łatwo zapomnieć, ile razy Bóg 
już mnie prowadził. Łatwo widzieć tylko pustynię, a nie pamiętać wyjścia z Egiptu. 
Węże, które kąsają lud, stają się znakiem konsekwencji grzechu. Grzech zawsze 
kąsa. Może na początku wydaje się mały, usprawiedliwiony, oswojony, ale prędzej 
czy później zostawia jad: w sercu, w rodzinie, w relacjach, w sumieniu. Jad 
szemrania, pychy, nieposłuszeństwa, braku wdzięczności, buntu wobec Boga. 
Lud przychodzi do Mojżesza i wyznaje: „Zgrzeszyliśmy.” 
To jest początek uzdrowienia. Nie wymówki. Nie zrzucanie winy. Nie udawanie. Proste 
słowo: zgrzeszyliśmy. Człowiek zaczyna wracać do życia wtedy, gdy ma odwagę 
nazwać grzech grzechem i prosić o ratunek. 
Bóg poleca Mojżeszowi sporządzić węża z brązu i umieścić go na wysokim palu. 
Każdy ukąszony, który na niego spojrzy, zostaje przy życiu. To spojrzenie nie jest 
magią. Jest aktem wiary i posłuszeństwa. Człowiek ukąszony nie ratuje się sam. Musi 
spojrzeć tam, gdzie Bóg wskazuje ratunek. 
Psalm mówi:„Wielkich dzieł Boga nie zapominajmy.” 
To bardzo ważne w święto Krzyża. Krzyż jest największym dziełem miłości Boga. Na 
krzyżu widzimy, jak poważny jest grzech i jak nieskończone jest miłosierdzie. Widzimy 
cenę naszego zbawienia. Widzimy Boga, który nie zbawia z daleka, ale wchodzi w 
ranę człowieka. 
Psalm przypomina, że lud często szukał Boga dopiero wtedy, gdy przychodziło 
cierpienie. Ich serce nie trwało wiernie przy Bogu, a jednak Pan okazywał 
miłosierdzie. Nie postępował z nimi według ich grzechów. Hamował swój gniew. 
Litował się. 
To jest także moja historia. Ile razy wracałem do Boga dopiero wtedy, gdy zabolało? 
Ile razy modlitwa stawała się gorliwsza w trudności? Ile razy Bóg okazał mi 
cierpliwość, choć moje serce było niestałe? Krzyż przypomina: Bóg nie kocha mnie 
dlatego, że jestem wierny bez skazy. Bóg kocha mnie pierwszy, wiernie i aż do końca. 
Drugie czytanie z Listu do Filipian jest hymnem o uniżeniu Chrystusa. Jezus, istniejąc 
w postaci Bożej, nie skorzystał ze sposobności, aby na równi być z Bogiem, ale 
ogołocił samego siebie. Stał się sługą. Uniżył samego siebie. 
I Paweł dopowiada: „Stając się posłusznym aż do śmierci — i to śmierci 
krzyżowej.” 
Krzyż jest szczytem posłuszeństwa Syna. Jezus nie idzie na krzyż z konieczności, ale 
z miłości. Nie zostaje pokonany przez zło. On bierze na siebie zło, aby je zwyciężyć od 
środka. Nie odpowiada pychą na pychę człowieka, ale pokorą. Nie odpowiada 
nienawiścią na nienawiść, ale przebaczeniem. Nie odpowiada ucieczką na cierpienie, 
ale oddaniem siebie Ojcu. Dlatego Bóg Go wywyższył. 
To jest Boża logika, zupełnie inna niż logika świata. Świat wywyższa siłę, sukces, 
władzę, samowystarczalność, zdolność postawienia na swoim. Bóg wywyższa miłość 
pokorną, posłuszną i ofiarną. Krzyż pokazuje, że prawdziwa wielkość nie polega na 
tym, aby ocalić siebie za wszelką cenę, ale aby oddać siebie z miłości. 
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Ewangelia prowadzi nas do rozmowy Jezusa z Nikodemem. Jezus mówi: 
„Jak Mojżesz wywyższył węża na pustyni, tak potrzeba, by wywyższono Syna 
Człowieczego.” 
Wąż z brązu był zapowiedzią. Krzyż jest wypełnieniem. Na pustyni człowiek ukąszony 
patrzył na znak i zostawał przy życiu. Teraz człowiek zraniony grzechem patrzy na 
Chrystusa ukrzyżowanego i znajduje życie wieczne. 
Trzeba patrzeć na krzyż. Nie tylko szybko się przeżegnać. Nie tylko mieć krzyż na 
ścianie. Trzeba patrzeć sercem. Zatrzymać się. Zobaczyć w Nim miłość Boga. 
Zobaczyć własny grzech, ale nie po to, żeby rozpaczać. Zobaczyć miłosierdzie, które 
jest większe niż moja nędza. 
Jezus mówi: „Aby każdy, kto w Niego wierzy, miał życie wieczne.” 
Wiara w Ukrzyżowanego nie jest teorią. To zawierzenie życia Temu, który oddał życie 
za mnie. To decyzja, że nie będę szukał ocalenia poza Chrystusem. Nie w pysze, nie 
w pieniądzu, nie w ludzkiej opinii, nie w zemście, nie w ucieczce, nie w grzechu. Moje 
ocalenie jest w Nim. 
Najpiękniejsze zdanie dzisiejszej Ewangelii brzmi: „Tak bowiem Bóg umiłował świat, 
że Syna swego Jednorodzonego dał.” 
Krzyż jest odpowiedzią Boga na grzech świata. Nie odpowiedzią nienawiści. Nie 
odpowiedzią zemsty. Odpowiedzią miłości. Bóg nie mówi: świat jest zbyt brudny, 
zbyt niewdzięczny, zbyt zbuntowany. Bóg daje Syna. 
I Jezus dodaje: „Bóg nie posłał swego Syna na świat po to, aby świat potępił, ale 
po to, by świat został przez Niego zbawiony.” 
To zdanie trzeba często powtarzać ludziom zranionym, zmęczonym, zawstydzonym 
własnym grzechem, uciekającym od Boga. Chrystus nie przychodzi najpierw potępić. 
Przychodzi zbawić. Krzyż nie jest palcem oskarżenia. Jest otwartymi ramionami 
Zbawiciela. 
Święto Podwyższenia Krzyża uczy mnie, że krzyż trzeba podwyższyć także w sercu. 
Nie jako ozdobę, ale jako centrum życia. Krzyż ma stać wysoko nad moimi decyzjami, 
relacjami, cierpieniem, grzechem, pracą, rodziną i posługą. Bo tylko z krzyża uczę się 
prawdziwej miłości. 
Kiedy patrzę na krzyż, uczę się nie szemrać, ale ufać. 
Uczę się nie uciekać od prawdy o grzechu, ale prosić o miłosierdzie. 
Uczę się nie odpowiadać złem na zło, ale przebaczeniem. 
Uczę się nie szukać własnego wywyższenia, ale drogi pokory. 
Uczę się, że Bóg jest ze mną nie tylko na górze Tabor, ale także na pustyni, w 
ciemności, w bólu i w tym, co po ludzku wydaje się przegraną. 
Dzisiejsze Słowo zaprasza mnie, abym spojrzał na Ukrzyżowanego. Abym zaniósł pod 
krzyż jad grzechu, szemrania, nieufności, lęku, urazy i pychy. Abym nie zapominał 
wielkich dzieł Boga. Abym uwierzył, że największym dziełem jest miłość Syna 
oddanego za mnie. 
Bo krzyż nie jest końcem nadziei. Krzyż jest miejscem, gdzie Bóg najbardziej zbliżył 
się do człowieka. 
Tam grzech został osądzony. 
Tam miłosierdzie zostało otwarte. 
Tam śmierć została zwyciężona. 
I tam każdy ukąszony grzechem może odnaleźć życie. 
Modlitwa 
Panie Jezu Ukrzyżowany, dziękuję Ci za krzyż, na którym objawiłeś miłość Ojca. 
Dziękuję, że nie przyszedłeś mnie potępić, ale zbawić. 
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Ulecz mnie z jadu grzechu, szemrania, pychy, nieufności i zatwardziałości serca. 
Naucz mnie patrzeć na Twój krzyż z wiarą, skruchą i nadzieją. 
Spraw, abym nie zapominał wielkich dzieł Boga. Ucz mnie pokory, posłuszeństwa i 
miłości ofiarnej. Niech Twój krzyż będzie światłem nad moim życiem, moją rodziną, 
moją posługą i każdą drogą, którą idę. Amen. 

Środa – 16 września Msza w intencji Ojczyzny 1 Kor 12, 31 – 13, 13 | Ps 33 (32) | Łk 7, 31-35 
Dzisiejsze Słowo prowadzi mnie do pytania o miłość prawdziwą. Nie o miłość jako 
uczucie, nie o piękne słowo, nie o wzruszenie, ale o miłość, bez której wszystko traci 
sens. Święty Paweł mówi: „Gdybym miłości nie miał, byłbym niczym.” Psalm 
przypomina: „Szczęśliwy naród wybrany przez Pana.” A Jezus w Ewangelii 
pokazuje serce człowieka przekornego, któremu nic nie odpowiada, bo nie chce się 
nawrócić. 
Pierwsze czytanie to jeden z najpiękniejszych fragmentów całego Pisma Świętego. 
Hymn o miłości często słyszymy podczas ślubów, ale on nie jest tylko tekstem dla 
małżonków. Jest słowem dla każdego ucznia Chrystusa, dla każdej rodziny, parafii, 
kapłana, wspólnoty i narodu. 
Święty Paweł mówi: 
„Gdybym mówił językami ludzi i aniołów, a miłości bym nie miał, stałbym się jak 
miedź brzęcząca albo cymbał brzmiący.” 
Można mówić pięknie, pobożnie, mądrze, przekonująco. Można znać wiele słów, 
argumentów, modlitw i nauk. Ale jeśli w tym wszystkim nie ma miłości, zostaje tylko 
hałas. Nawet religijne słowo bez miłości może stać się zimne, ostre i puste. 
Paweł idzie dalej. Mówi, że można mieć dar proroctwa, znać tajemnice, posiadać 
wielką wiedzę, mieć wiarę przenoszącą góry, rozdawać majątek ubogim, a nawet 
wydać ciało na spalenie — i nic nie zyskać, jeśli zabraknie miłości. 
To bardzo mocne. Bo Bóg patrzy nie tylko na zewnętrzne czyny, ale na serce. Można 
czynić dobro z pychy. Można pomagać, żeby być zauważonym. Można modlić się, a 
jednocześnie gardzić drugim człowiekiem. Można bronić prawdy bez miłości i zranić 
człowieka, którego powinno się ratować. 
Potem Paweł pokazuje, jaka jest miłość: „Miłość cierpliwa jest, łaskawa jest.” 
Cierpliwa — czyli nie wybucha od razu, nie przekreśla po pierwszym błędzie, nie 
rezygnuje z człowieka zbyt szybko. Łaskawa — czyli dobra, delikatna, niosąca pomoc, 
umiejąca zobaczyć w drugim coś więcej niż jego słabość. 
„Miłość nie zazdrości, nie szuka poklasku, nie unosi się pychą.” Miłość nie musi 
udowadniać swojej wyższości. Nie cieszy się z upadku drugiego. Nie porównuje się 
nieustannie. Nie boli jej cudze dobro. Nie chce być zawsze pierwsza, najważniejsza, 
najbardziej doceniona. 
„Nie dopuszcza się bezwstydu, nie szuka swego, nie unosi się gniewem, nie 
pamięta złego.” To zdanie dotyka codzienności. Miłość nie szuka tylko własnej 
wygody. Nie prowadzi księgi uraz. Nie wraca wciąż do tego, kto co powiedział, kto 
zawinił, kto nie podziękował, kto zawiódł. Miłość nie oznacza naiwności, ale oznacza 
serce, które nie chce żyć zemstą. 
„Nie cieszy się z niesprawiedliwości, lecz współweseli się z prawdą.” Prawdziwa 
miłość nie jest zgodą na zło. Nie udaje, że grzech nie istnieje. Nie pozwala krzywdzić 
słabszych. Miłość idzie z prawdą. Ale prawda niesiona bez miłości staje się 
kamieniem. A miłość bez prawdy staje się pobłażaniem złu. W Chrystusie jedno i 
drugie spotyka się razem: prawda i miłosierdzie. 
Paweł kończy: „Tak więc trwają wiara, nadzieja, miłość — te trzy: z nich zaś 
największa jest miłość.” Wiara kiedyś przejdzie w widzenie Boga. Nadzieja kiedyś 
spełni się w wieczności. Miłość zostanie na zawsze, bo Bóg jest miłością. Dlatego 
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najważniejsze pytanie mojego życia brzmi nie tylko: ile zrobiłem, ile powiedziałem, ile 
osiągnąłem, ale: ile w tym było prawdziwej miłości? 
Psalm mówi: „Szczęśliwy naród wybrany przez Pana.” To słowo pięknie łączy się z 
naszą comiesięczną modlitwą za Ojczyznę. Dzisiaj, 16. dnia miesiąca, chcemy modlić 
się za Polskę przez wstawiennictwo św. Andrzeja Boboli, bł. kard. Stefana 
Wyszyńskiego i bł. ks. Jerzego Popiełuszki. Ale dzisiejsze czytanie przypomina, że 
Ojczyzna nie będzie szczęśliwa samymi hasłami, sporami i deklaracjami. Naród jest 
naprawdę szczęśliwy wtedy, gdy wybiera Pana, gdy słucha Jego Słowa, gdy buduje 
życie społeczne na prawdzie, sprawiedliwości, przebaczeniu i miłości. 
Miłość do Ojczyzny nie może być nienawiścią do kogokolwiek. Nie może być pogardą. 
Nie może być pychą. Nie może być krzykiem, który zagłusza sumienie. Miłość do 
Ojczyzny ma być cierpliwa, odpowiedzialna, ofiarna, prawdziwa. Ma zaczynać się od 
własnego domu, od uczciwości, od wychowania dzieci, od szacunku do życia, od troski 
o słabych, od zgody, od trzeźwości serca, od modlitwy. 
Błogosławiony kardynał Wyszyński uczył, że odnowa narodu zaczyna się od 
odnowy sumienia. Błogosławiony ks. Jerzy Popiełuszko przypominał, że zło dobrem 
trzeba zwyciężać. Święty Andrzej Bobola, patron jedności i trudnych czasów, uczy 
wierności Chrystusowi aż do końca. Oni wszyscy pokazują, że prawdziwa miłość do 
Boga i Ojczyzny zawsze kosztuje, ale nie rodzi nienawiści. Rodzi służbę. 
Aklamacja przypomina: „Słowa Twoje, Panie, są duchem i życiem. Ty masz słowa 
życia wiecznego.” 
To prowadzi nas do Ewangelii. Jezus mówi o ludziach podobnych do dzieci siedzących 
na rynku, które wołają jedne do drugich:„Przygrywaliśmy wam, a nie tańczyliście; 
biadaliśmy, a nie płakaliście.” 
To obraz ducha przekory. Są ludzie, którym nic nie odpowiada. Kiedy przyszedł Jan 
Chrzciciel, surowy, pokutny, wymagający, mówili: ma złego ducha. Kiedy przyszedł 
Jezus, bliski ludziom, jedzący z grzesznikami, miłosierny, mówili: żarłok i pijak, 
przyjaciel celników i grzeszników. 
Problem nie był w Janie ani w Jezusie. Problem był w sercu tych, którzy nie chcieli 
przyjąć wezwania Boga. Jeśli człowiek nie chce się nawrócić, zawsze znajdzie 
wymówkę. Jednemu zarzuci surowość, drugiemu łagodność. Jednemu powie: za dużo 
wymagasz. Drugiemu: za bardzo przebaczasz. W rzeczywistości chodzi o jedno: nie 
chcę, żeby Bóg zmienił moje życie. 
Duch przekory jest bardzo niebezpieczny. To serce, które wszystko komentuje, 
wszystko ocenia, wszystko krytykuje, ale samo nie chce zrobić kroku ku Bogu. Taki 
człowiek może słuchać kazań, czytać Pismo, patrzeć na dobro, widzieć świadectwa 
świętych — i wciąż znajdować powód, aby się nie nawrócić. 
Dzisiejsza Ewangelia jest więc pytaniem do mnie: czy ja naprawdę chcę słuchać Boga, 
czy tylko oceniam, jak Bóg do mnie mówi? Czy nie jestem jak ci, którzy odrzucili Jana, 
bo był zbyt wymagający, i odrzucili Jezusa, bo był zbyt miłosierny? Czy nie 
usprawiedliwiam własnej zatwardziałości ciągłym narzekaniem na innych? 
Jezus kończy: „A jednak wszystkie dzieci mądrości przyznały jej słuszność.” 
Mądrość Boża zostaje rozpoznana przez tych, którzy mają serce pokorne. Nie przez 
tych, którzy wszystko wiedzą najlepiej. Nie przez tych, którzy oceniają Boga. Ale przez 
tych, którzy pozwalają się prowadzić. 
Tu wracamy do hymnu o miłości. Człowiek bez miłości staje się przekorny, twardy, 
podejrzliwy i krytyczny. Człowiek miłości staje się cierpliwy, zdolny do słuchania, 
gotowy do nawrócenia. Miłość leczy ducha przekory, bo uczy pokory. Uczy, że nie ja 
jestem miarą wszystkiego. Uczy przyjmować Jana, gdy trzeba pokuty, i Jezusa, gdy 
trzeba miłosierdzia. Uczy słuchać Boga w każdym sposobie, w jaki On przychodzi. 
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Dzisiejsze Słowo zaprasza mnie, abym zrobił rachunek sumienia z miłości. Czy moja 
wiara buduje, czy tylko brzmi jak cymbał? Czy moja wiedza prowadzi do pokory, czy 
do pychy? Czy w rodzinie, parafii, wspólnocie i Ojczyźnie szukam jedności, czy karmię 
ducha przekory? Czy umiem przyjąć napomnienie? Czy umiem ucieszyć się dobrem? 
Czy nie pamiętam złego bardziej niż miłosierdzia Boga? Bo bez miłości nawet 
najpiękniejsze słowa są puste.  Bez miłości wiara staje się twarda. Bez miłości troska o 
Ojczyznę może zamienić się w gniew i podziały. A z miłością nawet najmniejszy gest 
staje się miejscem obecności Boga. 

Modlitwa 
Panie Jezu, naucz mnie miłości prawdziwej: cierpliwej, łaskawej, pokornej i wiernej. 
Uwolnij mnie od pychy, zazdrości, gniewu, pamiętania złego i ducha przekory. 
Spraw, aby moja wiara nie była tylko słowem, ale życiem. Niech moje serce umie 
słuchać Ciebie wtedy, gdy wzywasz do pokuty, i wtedy, gdy objawiasz miłosierdzie. 
Proszę Cię za naszą Ojczyznę. Przez wstawiennictwo św. Andrzeja Boboli, bł. kard. 
Stefana Wyszyńskiego i bł. ks. Jerzego Popiełuszki odnawiaj sumienia, lecz podziały, 
ucz nas zwyciężać zło dobrem i budować naród szczęśliwy, bo wybrany przez Pana. 
Niech zostaną w nas wiara, nadzieja i miłość, a największa niech będzie miłość. 
Amen. 

Czwartek – 17 września  1 Kor 15, 1-11 | Ps 118 (117) | Łk 7, 36-50 

Dzisiejsze Słowo prowadzi mnie do samego centrum wiary: do zmartwychwstania 
Chrystusa i do miłosierdzia, które podnosi grzesznika. Święty Paweł przypomina 
Ewangelię, którą sam otrzymał: Chrystus umarł za nasze grzechy, został 
pogrzebany i zmartwychwstał trzeciego dnia. Psalm woła: „Dziękujcie Panu, bo 
nasz Pan jest dobry.” A Ewangelia pokazuje kobietę, której odpuszczono liczne 
grzechy, bo bardzo umiłowała. 
Pierwsze czytanie jest jak najkrótsze wyznanie wiary Kościoła. Paweł nie zaczyna od 
własnych przemyśleń. Mówi: „Przekazałem wam na początku to, co przejąłem.” 
To bardzo ważne. Wiara nie jest prywatnym pomysłem Pawła. Nie jest jego osobistą 
teorią. Jest skarbem, który otrzymał i przekazuje dalej. Kościół żyje właśnie z takiego 
przekazu: od Apostołów, przez pokolenia, aż do nas. My także nie wymyślamy 
Ewangelii. Otrzymujemy ją, przyjmujemy, żyjemy nią i przekazujemy innym. 
A centrum tej Ewangelii brzmi: „Chrystus umarł za nasze grzechy zgodnie z 
Pismem, został pogrzebany, zmartwychwstał trzeciego dnia zgodnie z Pismem.” 
To jest serce chrześcijaństwa. Nie tylko nauka moralna. Nie tylko piękna tradycja. Nie 
tylko system wartości. Chrześcijaństwo opiera się na wydarzeniu: Chrystus naprawdę 
umarł i naprawdę zmartwychwstał. Umarł za nasze grzechy, czyli wszedł w 
najciemniejsze miejsce człowieka. Zmartwychwstał, czyli otworzył drogę życia, którego 
śmierć już nie zamknie. 
Paweł wymienia świadków: Kefasa, Dwunastu, więcej niż pięciuset braci, Jakuba, 
wszystkich Apostołów, a na końcu siebie samego. Wiara Kościoła nie rodzi się z 
legendy ani z marzenia ludzi smutnych po śmierci Mistrza. Rodzi się ze spotkania ze 
Zmartwychwstałym. 
A potem Paweł mówi bardzo pokornie:„Jestem najmniejszy ze wszystkich 
apostołów i niegodzien zwać się apostołem, bo prześladowałem Kościół Boży.” 
To zdanie jest bardzo poruszające. Paweł nie zapomina prawdy o sobie. Pamięta, kim 
był. Pamięta swoją przemoc, zaślepienie, gorliwość źle skierowaną. Ale nie zatrzymuje 
się w rozpaczy. Mówi dalej: „Za łaską Boga jestem tym, czym jestem.” 
To jest jedno z najpiękniejszych zdań człowieka odkupionego. Paweł nie mówi: sam 
się naprawiłem. Nie mówi: sam zasłużyłem. Nie udaje, że przeszłość nie istniała. 
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Mówi: łaska Boga mnie przemieniła. Łaska nie przekreśliła prawdy, ale ją uzdrowiła. 
Łaska nie zbudowała jego powołania na kłamstwie, ale na miłosierdziu. 
Psalm odpowiada: „Dziękujcie Panu, bo jest dobry, bo Jego łaska trwa na wieki.” 
To jest modlitwa człowieka, który wie, że żyje dzięki łasce. Psalmista mówi: „Nie 
umrę, ale żyć będę i głosić dzieła Pana.” 
Te słowa pięknie pasują do Pawła. On mógł duchowo umrzeć w swojej pysze i 
przemocy. A jednak Chrystus spotkał go, powalił na ziemię, otworzył mu oczy i dał 
nowe życie. Od tej pory Paweł żyje po to, aby głosić dzieła Pana. 
To słowo pasuje także do każdego z nas. Ile razy Bóg wyprowadzał mnie z duchowej 
śmierci? Ile razy przez spowiedź, Eucharystię, Słowo, modlitwę albo trudne 
doświadczenie mówił do mnie: nie umrzesz, ale żyć będziesz? Ile razy moja historia 
mogła się zamknąć w grzechu, a jednak miłosierdzie Boga otworzyło dalszą drogę? 
Aklamacja przypomina słowa Jezusa: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy 
utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię.” To prowadzi nas do 
Ewangelii. Do Jezusa przychodzi kobieta znana w mieście jako grzesznica. Nie 
wypowiada ani jednego słowa. Przynosi alabastrowy flakonik olejku, staje z tyłu u nóg 
Jezusa, płacze, oblewa Jego stopy łzami, wyciera włosami, całuje i namaszcza 
olejkiem. 
To jest scena wielkiej skruchy i wielkiej miłości. Ona nie przychodzi z 
usprawiedliwieniem. Nie tłumaczy się. Nie mówi: inni też grzeszą. Nie mówi: życie 
mnie zmusiło. Nie mówi: nie miałam wyjścia. Ona staje przed Jezusem z sercem 
złamanym, ale ufnym. Jej łzy są modlitwą. Jej gesty są wyznaniem wiary. Jej milczenie 
mówi więcej niż wiele słów. 
Faryzeusz Szymon patrzy inaczej. Zaprosił Jezusa do domu, ale nie otworzył przed 
Nim serca. Widzi kobietę i od razu ją osądza. Widzi jej grzech, ale nie widzi jej 
skruchy. Widzi przeszłość, ale nie widzi łaski, która właśnie działa. Widzi zewnętrzną 
nieczystość, ale nie zauważa własnej twardości. 
Myśli w sercu: „Gdyby On był prorokiem, wiedziałby, co za jedna i jaka jest ta 
kobieta, która się Go dotyka.” Szymon myśli, że zna prawdę. A tak naprawdę zna 
tylko fragment. Zna opinię miasta. Zna przeszłość kobiety. Ale nie zna jej serca w tej 
chwili. Nie zna głębi jej skruchy. Nie zna miłosierdzia Jezusa. 
Jezus opowiada przypowieść o dwóch dłużnikach. Jeden winien był pięćset denarów, 
drugi pięćdziesiąt. Obu darowano dług. Jezus pyta: „Który więc z nich będzie 
bardziej miłował?” Szymon odpowiada: ten, któremu więcej darowano. I wtedy Jezus 
pokazuje różnicę między zimną poprawnością a sercem przemienionym miłosierdziem. 
Szymon nie podał wody do nóg, nie dał pocałunku, nie namaścił głowy oliwą. Kobieta 
natomiast nie przestaje całować stóp Jezusa i namaszcza je olejkiem. 
To nie znaczy, że miłość kupuje przebaczenie. To znaczy, że przebaczenie rodzi 
miłość. Kto naprawdę doświadczył miłosierdzia, nie pozostaje zimny. Kto wie, jak 
wielki dług mu darowano, ten zaczyna kochać inaczej: pokorniej, głębiej, wdzięczniej. 
Jezus mówi: „Odpuszczone są jej liczne grzechy, ponieważ bardzo umiłowała.” 
To zdanie jest nadzieją dla każdego grzesznika. Liczne grzechy nie są większe od 
miłosierdzia Boga. Przeszłość nie musi być wyrokiem na przyszłość. Łzy skruchy nie 
są słabością, ale początkiem nowego życia. Człowiek, który przychodzi do Jezusa w 
prawdzie, nie zostaje upokorzony. Zostaje podniesiony. 
A potem Jezus mówi do kobiety: „Twoja wiara cię ocaliła, idź w pokoju.” Nie mówi: 
idź i żyj dalej tak samo. Nie mówi: grzech nie ma znaczenia. Mówi: jesteś ocalona. Idź 
w pokoju. Pokój rodzi się z przebaczenia. Człowiek, który nosił ciężar winy, może 
odejść wolny, bo spotkał Zbawiciela. 
Dzisiejsze czytania bardzo mocno się łączą. Paweł mówi: Chrystus umarł za nasze 
grzechy i zmartwychwstał. Ewangelia pokazuje, co to znaczy w życiu konkretnej 
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osoby. Kobieta grzeszna doświadcza owocu Paschy: z winy przechodzi do pokoju, z 
potępienia do miłosierdzia, z osądu ludzi do spojrzenia Jezusa. 
Paweł i ta kobieta są sobie bliscy. Oboje mają trudną przeszłość. Oboje wiedzą, że nie 
zbawili się sami. Oboje mogą powiedzieć: za łaską Boga jestem tym, czym jestem. 
Oboje pokazują, że miłosierdzie nie usprawiedliwia grzechu, ale przemienia 
grzesznika. 
Dzisiejsze Słowo zaprasza mnie, abym zapytał: czy naprawdę żyję Ewangelią 
Paschy? Czy wierzę, że Chrystus umarł także za moje grzechy? Czy pozwalam Jego 
łasce przemieniać moją historię? Czy nie patrzę na innych jak Szymon: przez pryzmat 
przeszłości, opinii i osądu? Czy umiem płakać nad własnym grzechem bardziej niż 
komentować cudzy? 
Bo można być blisko Jezusa przy stole, a mieć serce daleko. Można znać zasady, a 
nie znać miłosierdzia. Można widzieć grzech człowieka, a nie zauważyć łaski, która 
właśnie go podnosi.  
A Jezus przyszedł do utrudzonych i obciążonych. Przyszedł do Pawła prześladowcy. 
Przyszedł do kobiety grzesznej. Przychodzi także do mnie, aby powiedzieć: Twoja 
wiara cię ocaliła. Idź w pokoju. 
Modlitwa 
Panie Jezu, dziękuję Ci za Ewangelię, w której objawiasz, że umarłeś za nasze 
grzechy i zmartwychwstałeś dla naszego życia. Dziękuję za Twoje miłosierdzie, które 
jest większe niż moja przeszłość, moje upadki i moje winy. 
Naucz mnie skruchy kobiety z Ewangelii i pokory świętego Pawła. Uwolnij mnie od 
serca Szymona, które łatwo osądza innych, a nie widzi własnej potrzeby przebaczenia. 
Przyjmij moje łzy, moje żale, moją wdzięczność i moją miłość. Spraw, abym po 
każdym spotkaniu z Tobą odchodził nie do dawnego życia, ale do pokoju, który rodzi 
się z przebaczenia. Amen. 

Piątek – 18 września  Wspomnienie św. Stanisława Kostki, patrona dzieci i młodzieży 
Mdr 4, 7-15 albo 1 J 2, 12-17 | Ps 148 | Łk 2, 41-52 
Dzisiejsze Słowo prowadzi mnie do pytania o młodość przeżytą z Bogiem. Nie o 
młodość rozumianą tylko jako wiek, energia, plany i marzenia, ale o młodość serca, 
które potrafi wybierać to, co czyste, piękne i wieczne. Księga Mądrości mówi, że miarą 
życia nie jest liczba lat, ale serce nieskalane. Święty Jan przypomina: „Kto wypełnia 
wolę Bożą, trwa na wieki.” Psalm wzywa wszystkich — młodzieńców i dziewczęta, 
starców i dzieci — do wychwalania Pana. A Ewangelia pokazuje dwunastoletniego 
Jezusa w świątyni, który mówi: „Powinienem być w tym, co należy do mego Ojca.” 
Dziś w naszej parafii szczególnie modlimy się za dzieci i młodzież. Podczas Mszy 
Świętej o godz. 18.00 chcemy polecać ich Bogu przez wstawiennictwo św. Stanisława 
Kostki, ich patrona. Prosimy, aby młodzi nie zgubili Boga, aby nie dali sobie odebrać 
czystości serca, odwagi wiary, pięknych pragnień i zdolności do wielkich wyborów. 
Pierwsze czytanie z Księgi Mądrości mówi: „Sprawiedliwy, choćby umarł 
przedwcześnie, znajdzie odpoczynek.” To słowo bardzo pasuje do św. Stanisława 
Kostki, który żył krótko, ale głęboko. Jego życie pokazuje, że świętość nie zależy od 
wieku. Nie trzeba być starym, aby należeć całym sercem do Boga. Nie trzeba najpierw 
przeżyć wielu lat, aby dokonać wyboru Chrystusa. Młody człowiek także może mieć 
serce dojrzałe, odważne i wierne. 
Księga Mądrości mówi dalej: „Starość jest czcigodna nie przez długowieczność i 
liczbą lat się jej nie mierzy.” To zdanie odwraca nasze myślenie. Świat często 
mierzy życie sukcesem, wyglądem, popularnością, pieniędzmi, osiągnięciami, liczbą 
obserwujących, wynikami, opinią innych. Bóg mierzy inaczej. Miarą życia jest mądrość 
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serca. Miarą młodości jest czystość sumienia. Miarą dojrzałości jest zdolność do 
wyboru dobra. 
Święty Stanisław Kostka uczy właśnie takiej dojrzałości. Był młody, ale wiedział, czego 
chce. Nie dał sobie wmówić, że wiara jest przeszkodą w życiu. Nie dał się zatrzymać 
wygodzie, presji otoczenia ani lękowi przed ludzką opinią. Miał w sercu pragnienie 
Boga większe niż pragnienie świętego spokoju. 
Drugie możliwe czytanie z Pierwszego Listu św. Jana mówi:„Nie miłujcie świata ani 
tego, co jest na świecie.” Nie chodzi o pogardę dla stworzenia, ludzi, nauki, pracy, 
radości czy piękna życia. Chodzi o świat rozumiany jako sposób myślenia bez Boga. 
Świat, który mówi młodemu człowiekowi: bądź jak wszyscy, nie wychylaj się z wiarą, 
nie przejmuj się sumieniem, używaj życia, licz się tylko z opinią innych, nie stawiaj 
sobie wymagań. 
Święty Jan wymienia: „Pożądliwość ciała, pożądliwość oczu i pychę tego życia.” 
To są pokusy bardzo aktualne. Pożądliwość ciała — gdy człowiek zaczyna traktować 
siebie i innych jak przedmiot. Pożądliwość oczu — gdy chce ciągle więcej widzieć, 
mieć, porównywać się, zazdrościć, podglądać cudze życie. Pycha tego życia — gdy 
najważniejsze staje się: co o mnie powiedzą, jak wypadnę, czy będę podziwiany, czy 
będę kimś według świata. 
A święty Jan mówi: „Świat zaś przemija, a z nim jego pożądliwość; kto zaś 
wypełnia wolę Bożą, ten trwa na wieki.” 
To jest bardzo mocne słowo dla młodych, ale także dla dorosłych. Wszystko, co 
budowane tylko na modzie, emocji, opinii i grzechu, przemija. Ale dobro zostaje. 
Czystość zostaje. Wierność zostaje. Modlitwa zostaje. Miłość zostaje. Wola Boża 
spełniona w młodym sercu ma wartość wieczną. 
Psalm zaprasza: „Niech imię Pana wszyscy wychwalają.” 
I wymienia: królowie, narody, młodzieńcy, dziewczęta, starcy i dzieci. To piękny obraz 
Kościoła. Wspólnota parafialna potrzebuje wszystkich pokoleń. Potrzebuje wiary 
starszych, odpowiedzialności rodziców, świadectwa dorosłych, ale potrzebuje także 
młodości dzieci i młodzieży. Dzieci i młodzi nie są tylko przyszłością Kościoła. Oni 
są częścią Kościoła już teraz. Ich modlitwa, śpiew, obecność przy ołtarzu, 
katecheza, służba liturgiczna, dobre wybory, odwaga bycia przy Jezusie — to 
wszystko jest ważne już dzisiaj. Dlatego modlimy się za nich nie tylko z troski, ale 
także z nadziei i wdzięczności. 
Aklamacja mówi: „Błogosławieni czystego serca, albowiem oni Boga oglądać 
będą.” To słowo prowadzi nas do św. Stanisława Kostki. Czyste serce nie oznacza 
serca naiwnego, które nie zna trudności. Czyste serce to serce, które wie, do kogo 
należy. Serce, które nie chce żyć podwójnie. Serce, które po upadku wraca do Boga. 
Serce, które nie sprzedaje swojej godności za chwilową przyjemność, popularność czy 
akceptację. 
Ewangelia pokazuje Jezusa w wieku dwunastu lat. Maryja i Józef idą z Nim do 
Jerozolimy na święto Paschy. To bardzo ważne: Jezus wzrasta w rodzinie, która 
pielgrzymuje, modli się i zachowuje wiarę. Rodzice prowadzą Go do świątyni. 
To jest wielka lekcja dla rodzin. Dziecko samo nie nauczy się wiary, jeśli nie zobaczy 
jej w domu. Młody człowiek potrzebuje rodziców, którzy nie tylko mówią o Bogu, ale 
naprawdę prowadzą do Boga: przez modlitwę, Mszę Świętą, spowiedź, rozmowę, 
przykład, przebaczenie, uczciwość i szacunek. 
Maryja i Józef szukają Jezusa z bólem serca. Trzy dni niepewności, lęku, pytań. Kiedy 
Go znajdują w świątyni, Maryja mówi: „Synu, czemuś nam to uczynił? Oto ojciec 
Twój i ja z bólem serca szukaliśmy Ciebie.” 
To zdanie może być modlitwą wielu rodziców. Ilu rodziców dziś szuka swoich dzieci z 
bólem serca? Szuka ich, gdy oddalają się od wiary. Szuka, gdy gubią się w świecie 
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internetu, uzależnień, złych relacji, obojętności, buntu, samotności, smutku albo presji 
rówieśników. Szuka, gdy trudno z nimi rozmawiać. Szuka, gdy nie wie, jak im pomóc. 
Maryja rozumie ból szukających rodziców. Dlatego dziś warto prosić Ją szczególnie za 
matki i ojców, którzy martwią się o swoje dzieci. Aby nie tracili nadziei. Aby umieli 
szukać mądrze, cierpliwie, z miłością i modlitwą. Aby nie rezygnowali z prowadzenia 
dzieci do Boga. 
Jezus odpowiada: „Czemuście Mnie szukali? Czy nie wiedzieliście, że 
powinienem być w tym, co należy do mego Ojca?” To jest pierwsze zapisane w 
Ewangelii słowo Jezusa. I od razu mówi o Ojcu. Jezus wie, komu należy Jego życie. 
Wie, gdzie jest Jego centrum. Wie, że najważniejszą sprawą jest być w tym, co należy 
do Ojca. 
To zdanie jest bardzo ważne dla dzieci i młodzieży: wiedzieć, do kogo należę. Nie 
należę do telefonu, opinii kolegów, chwilowych emocji, presji świata, grzechu ani lęku. 
Należę do Boga. Moje serce ma dom u Ojca. 
Ale to zdanie jest także pytaniem do dorosłych. Czy moje dziecko widzi po mnie, że 
sprawy Ojca są ważne? Czy widzi, że niedzielna Msza jest centrum, a nie dodatkiem? 
Czy widzi, że modlitwa ma miejsce w domu? Czy widzi, że wiara wpływa na moje 
decyzje, język, przebaczenie, uczciwość i relacje? 
Ewangelia mówi dalej, że Jezus wrócił z Maryją i Józefem do Nazaretu i był im 
poddany. A Maryja zachowywała wszystkie te sprawy w swoim sercu. Jezus wzrastał 
w mądrości, w latach i w łasce u Boga i u ludzi. 
To piękny program dla młodego człowieka: wzrastać nie tylko w latach, nie tylko w 
wiedzy, nie tylko w umiejętnościach, ale także w mądrości i łasce. Szkoła, nauka, 
praca nad sobą, rozwój talentów — to wszystko jest ważne. Ale jeśli młody człowiek 
nie wzrasta w łasce, może dużo wiedzieć, a nie wiedzieć, po co żyje. 
Dlatego dziś modlimy się za dzieci i młodzież naszej parafii. Aby wzrastali jak 
Jezus: w mądrości, w łasce, w posłuszeństwie Bogu, w szacunku do rodziców, w 
czystości serca, w odwadze dobrych wyborów. Aby św. Stanisław Kostka 
wypraszał im pragnienie świętości. Aby nie bali się być inni, jeśli trzeba być wiernym 
Chrystusowi. 
Dzisiejsze Słowo zaprasza mnie, abym zapytał: czy moje serce jest młode przed 
Bogiem? Czy szukam tego, co należy do Ojca? Czy nie kocham bardziej świata, który 
przemija, niż Boga, który daje życie wieczne? Czy umiem modlić się za młodych nie 
tylko z lękiem, ale także z nadzieją? Czy pomagam dzieciom i młodzieży odnaleźć 
Jezusa, czy tylko narzekam, że Go gubią? Bo świętość może dojrzewać bardzo 
wcześnie. Czyste serce widzi dalej niż oczy świata. Kto wypełnia wolę Bożą, trwa na 
wieki. A młody człowiek, który odnajdzie swoje miejsce przy Ojcu, odnajdzie także 
prawdę o sobie. 

Modlitwa 
Panie Jezu, który jako dziecko byłeś w tym, co należy do Ojca, prosimy Cię dziś za 
dzieci i młodzież naszej parafii. Prowadź ich drogą wiary, czystości, mądrości i odwagi. 
Chroń ich przed tym, co niszczy serce: grzechem, uzależnieniami, złym słowem, 
samotnością, lękiem, przemocą, obojętnością i presją świata. Daj im przyjaciół, którzy 
prowadzą ku dobru, rodziny pełne modlitwy oraz serca zdolne do wielkich pragnień. 
Święty Stanisławie Kostko, patronie dzieci i młodzieży, módl się za młodych naszej 
parafii. Wypraszaj im świętość, radość wiary, czystość serca i odwagę wyboru 
Chrystusa. 
Maryjo i święty Józefie, uczcie rodziców mądrze szukać Jezusa razem ze swoimi 
dziećmi i prowadzić je do spraw Ojca. Amen. 

Sobota – 19 września 1 Kor 15, 35-37. 42-49 | Ps 56 (55) | Łk 8, 4-15 
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Dzisiejsze Słowo prowadzi mnie do nadziei, która dojrzewa jak ziarno. Święty Paweł 
mówi o zmartwychwstaniu ciała i pokazuje, że Bóg potrafi przemienić to, co kruche, 
słabe i śmiertelne. Psalmista woła: „W światłości wiecznej będę widział Boga.” A 
Jezus w Ewangelii opowiada przypowieść o siewcy, ucząc, że Słowo Boże potrzebuje 
w sercu dobrej ziemi, wytrwałości i cierpliwego owocowania. 
Pierwsze czytanie dotyka pytania, które od zawsze nosi w sobie człowiek: co będzie 
po śmierci? Jak zmartwychwstaną umarli? W jakim ciele przyjdą? Święty Paweł 
odpowiada obrazem ziarna: „To, co siejesz, nie ożyje, jeżeli wprzód nie obumrze.” 
To bardzo głęboki obraz. Ziarno wrzucone w ziemię wygląda tak, jakby zostało 
utracone. Znów znika z oczu. Leży w ciemności. Obumiera. A jednak właśnie tam 
zaczyna się tajemnica nowego życia. Człowiek widzi ziemię i ziarno. Bóg widzi 
przyszły kłos. 
Tak samo jest z naszym życiem i śmiercią. Po ludzku ciało słabnie, choruje, starzeje 
się i umiera. Ale śmierć nie jest ostatnim słowem Boga o człowieku. Bóg nie stworzył 
nas dla zniszczenia, ale dla życia. Ciało złożone do grobu jest jak ziarno zasiane w 
ziemi, które Bóg w swoim czasie wskrzesi i przemieni. 
Paweł mówi: „Sieje się zniszczalne — powstaje zaś niezniszczalne; sieje się 
niechwalebne — powstaje chwalebne; sieje się słabe — powstaje mocne.” To 
słowo daje wielką nadzieję. Wszystko, co dziś w nas słabe, zranione, zmęczone, 
dotknięte chorobą i przemijaniem, nie jest poza mocą Boga. Zmartwychwstanie nie 
będzie tylko powrotem do dawnego życia. Będzie przemianą. Bóg da życie pełne, 
chwalebne, wolne od śmierci, bólu i grzechu. 
Ale Paweł mówi także o dwóch sposobach życia: według człowieka ziemskiego i 
według Chrystusa. Nosimy obraz Adama — człowieka kruchego, zranionego 
grzechem, podległego śmierci. Ale mamy nosić także obraz Chrystusa — Człowieka 
niebieskiego, Zmartwychwstałego. 
To znaczy, że nadzieja zmartwychwstania nie jest tylko czymś na koniec. Ona już dziś 
ma przemieniać życie. Jeśli wierzę, że moje ciało jest przeznaczone do chwały, nie 
mogę traktować go byle jak. Jeśli wierzę, że jestem stworzony do wieczności, nie 
mogę żyć tak, jakby liczyła się tylko chwila. Jeśli wierzę, że Chrystus zmartwychwstał, 
moje codzienne wybory mają prowadzić ku życiu, a nie ku śmierci. 
Psalm jest modlitwą człowieka, który ufa Bogu pośród zagrożenia: 
„W Bogu pokładam nadzieję, nie będę się lękał.” 
Psalmista nie udaje, że nie ma lęku. Mówi o nieprzyjaciołach, cierpieniu, łzach, 
niebezpieczeństwie. Ale w środku tego wszystkiego trzyma się Boga. Wie, że Pan zna 
jego drogę i nie lekceważy jego łez. 
Szczególnie piękne są słowa: „Od śmierci ocaliłeś me życie, a nogi moje od 
upadku, abym chodził w obecności Boga w światłości żyjących.” 
To jest modlitwa człowieka ocalonego. I to jest zapowiedź naszej nadziei. Bóg ocala 
nie tylko na chwilę. Ostatecznie chce nas wprowadzić w światłość żyjących — w życie 
wieczne, w oglądanie Boga, w pełnię komunii z Nim. 
Dlatego refren: „W światłości wiecznej będę widział Boga” jest jak odpowiedź serca 
na słowa Pawła. Ciało zmartwychwstanie. Życie nie skończy się w grobie. Człowiek 
wierzący idzie ku światłości. 
Aklamacja mówi: „Błogosławieni, którzy sercem szlachetnym i dobrym 
zatrzymują słowo Boże i wydają owoc przez wytrwałość.” 
To prowadzi nas prosto do Ewangelii o siewcy. Jezus mówi o ziarnie, które pada na 
różne rodzaje ziemi. Siewcą jest Bóg. Ziarnem jest Jego Słowo. Ziemią jest moje 
serce. 
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Najpierw ziarno pada na drogę. Zostaje podeptane, a ptaki je wydziobują. To obraz 
serca twardego, po którym wszystko przechodzi, ale nic nie wnika głęboko. Człowiek 
słyszy Słowo, ale nie zatrzymuje go. Msza się kończy, kazanie mija, czytanie zostaje 
zapomniane, a życie toczy się tak samo. Serce może stać się jak ubita droga: twarde 
od pośpiechu, zranień, przyzwyczajeń, grzechu i obojętności. 
Potem ziarno pada na skałę. Wschodzi, ale usycha, bo nie ma wilgoci. To serce, 
które przyjmuje Słowo z radością, ale nie ma korzenia. Jest wzruszenie, jest chwilowy 
zapał, są dobre postanowienia, ale gdy przychodzi próba, wszystko wysycha. Wiara 
bez korzenia nie wytrzyma suszy. 
Trzecie ziarno pada między ciernie. Rośnie, ale zostaje zagłuszone przez troski, 
bogactwa i przyjemności życia. To może być bardzo bliskie nam doświadczenie. 
Człowiek nie odrzuca Boga wprost. Chce wierzyć, chce się modlić, chce być dobry. Ale 
tyle spraw zagłusza serce: obowiązki, pieniądze, lęki, plany, telefon, opinie ludzi, 
przyjemności, zmęczenie. Słowo Boże zostaje przykryte, nie dlatego że jest słabe, ale 
dlatego że nie ma w sercu przestrzeni. 
Wreszcie ziarno pada na ziemię dobrą. Jezus mówi, że są to ci, którzy 
„wysłuchawszy Słowa sercem szlachetnym i dobrym, zatrzymują je i wydają 
owoc przez swą wytrwałość.” 
To bardzo ważne: owoc przychodzi przez wytrwałość. Nie od razu. Nie zawsze 
szybko. Nie zawsze widowiskowo. Ziarno potrzebuje czasu. Wiara potrzebuje 
cierpliwości. Nawrócenie potrzebuje codzienności. Świętość rośnie często po cichu: 
przez jedną wierną modlitwę, przez jedno przebaczenie, przez jedno zwycięstwo nad 
pokusą, przez jedną Eucharystię przyjętą z wiarą, przez jedno dobre słowo, przez 
jedną łzę oddaną Bogu. 
Dzisiejsze czytania pięknie się łączą przez obraz ziarna. Paweł mówi o ciele, które jak 
ziarno zostaje zasiane w słabości, a powstanie w chwale. Jezus mówi o Słowie, które 
jak ziarno pada w serce i ma wydać owoc. Bóg działa przez ziarno: przez coś małego, 
ukrytego, cierpliwego. Tak rośnie życie wieczne. 
Moje serce też jest polem. Czasem jest w nim droga, czasem skała, czasem ciernie, 
ale Bóg nie przestaje siać. To jest wielka nadzieja. Siewca wychodzi ciągle. Bóg nie 
zniechęca się moją słabością. Daje Słowo kolejny raz. Daje łaskę kolejny raz. 
Daje zaproszenie kolejny raz. 
Dzisiejsze Słowo zaprasza mnie, abym zapytał: jaka jest ziemia mojego serca? Co ją 
utwardziło? Jakie skały nie pozwalają Słowu zapuścić korzeni? Jakie ciernie 
zagłuszają modlitwę, Eucharystię, rodzinę, ciszę i dobro? Czy mam cierpliwość do 
duchowego wzrostu? Czy wierzę, że Bóg potrafi przemienić moją słabość w chwałę? 
Bo ciało złożone w ziemi nie jest przeznaczone do nicości. 
Serce, które przyjmuje Słowo, nie zostaje bez owocu. 
Ziarno musi obumrzeć, ale nie po to, żeby zginąć. Obumiera, aby Bóg wyprowadził z 
niego życie. 
A człowiek, który trwa przy Chrystusie, idzie ku światłości wiecznej, gdzie będzie 
widział Boga. 
Modlitwa 
Panie Jezu, dziękuję Ci za nadzieję zmartwychwstania. Dziękuję, że moje życie nie 
kończy się w słabości, cierpieniu i śmierci, ale jest przeznaczone do chwały. 
Uczyń moje serce dobrą ziemią dla Twojego Słowa. Skrusz to, co twarde, usuń skały 
płytkiej wiary i wyrwij ciernie trosk, lęków, przywiązań i grzechu. 
Daj mi wytrwałość, abym nie zniechęcał się powolnym wzrostem dobra. Niech Twoje 
Słowo wydaje we mnie owoc wiary, nadziei, miłości i świętości. Prowadź mnie ku 
światłości wiecznej, gdzie będę oglądał Boga twarzą w twarz. Amen. 
 


